
Sztuka 
antycznej Grecji i starożytnego Rzy-
mu stworzyła tego rodzaju arcydzie-
ła. czy to w dziedzinę architektury, 
czy rzeźby, że do dziś są one niedo-
ścigłymi ideałami, a przez stulecia 
były ożywczym źródłem sztuki euro-
pe j ske j . Pierwszy nawrót do wzo-
rów świata antycznego — to rene-

sans włoski z XIV wieku. Pomimo swe 
go pochodzenia, jest on od początku 
tak swoisty • oryginalny, że stwarza 
całą epokę i rozrasta się w potężne 
drzewo sztuki odrodzenia, rozgałęzia 
jące się potem w epoki baroku i ro-
koka. I znów gdy formy architekto-
niczne w środkowej Europie giną 
pod brzemieniem rzeźby j ornamen-
tu, gdy są chorobliwie wątłe i powy-
ginane — wystrzela jak promień 
śwat ła pomysł Soff lo ta , który budu-
je w Paryżu 1751 r. kościół iw. Ge-
nowefy, obecny Panteon. Jes t to fron 

ton greckiej świątyni z kolumnadą i 
tympanonem. Resztę dostosowano do 
wymagań epoki i przeznaczenia. Pow 
tarza się on echem w stylu Ludwika 
XVI, a w Polsce w budynkach epo-
ki Stanisława Augusta. 

Wypadki polityczne i przewroty 
społeczne mają kolosalny wpływ na 

sztukę. 
Rewolucja francuska 1789 r., karie 

ra Napoleona, czasy konsulatu i wre-
szcie ogłoszenie pierwszego cesarstwa 
francuskiego, jednocześnie wyprawa 
egipska — stwarzają po!-ężny roz-
d r a ł sztuki, w którym wpływy Egip-
tu i Rzymu cezarów odegrały olbrzy-
mią rolę. Jeszcze przed ogłoszeniem 
cesarstwa, w 1804 r. mody damskie 1 

i formy architektonczne wzorują się 
na śwecie klasycznym. Cała Europa 

zostaje wówczas zasypana gmachami, 
kościołami j teatrami, giełdami j pa* 
tacami możnowładców. nawet miej-
sk:mi kamienicami o formach archi-
tektury rzymskej . Masny z tych cza 
•ów nie kończące się kolumnady, lu-
la triumfalne, świątynie... 

Jeden z potężnych polskich mag-
natów, mąż bardzo światły ( uczony 

Ki. Adam Czartoryski 
żonaty ze słynną Izabellą z Flemin-

g ó w , przenosząc się całym dworem z 
Warszawy do Puław i zakładając tam 

rwą siedzibę, nieomal królewską, a 
kuźnię, nauki i myśli polskiej, zaczął 
przyozdabiać i rozbudowywać nie-
wielki zameczek, położony na stro-
mym i wysokim brzegu Wisły, wśród 
starego parku. Przeinaczono pośpiesz 
nie francuski ogród w sentymental-
ne, a później romantyczne us t rone . 
Stawiano w parku przeróżne budo-
wle, grobowce, groty, pawilony. 

Dzięki fantazj i i bogactwu jednego 
człowieka, oraz dzięki jego kulturze 
powstał jeden z pęknie jszych do 
dziś ogrodów w Polsce. 

Na północnym krańcu wzgórza 
zamkowego, nad drogą wiodącą dziś 
do mostu, a niegdyś do przewozu, 
wzniesiono w 1803 r. kaplicę pa ła -
cową. poświęconą pamięci matki fun-
datora, ks. Zofii z Sieaiawskich Czar-
toryskiej. Kaplice ta musiała być w 
duchu epoki, modna. 

Sprowadzony więc z Warszawy a r 
chitekt imć pan Aigr.er, p ro jek tu je 
ni mniej ni w'ęcej , ty lko mały rzym-
ski Panteon. Pierwowzór — to po-
t-ężny gmach sprzed dwóch tysięcy 
lat, okrągły, z jednym oknem w gó- j 
rze, o sklop eniu kasetonowym, z wiel 
ką kolumnadą ca froncie. 

Koiciół puławski 
jest również o k r y ł y , ma portyk o 

8 kolumnach, okno w górze. Lecz ko- j 
puła n u jedynie malowane kasetony. ' 
Prócz otworu w górze są jeszcze górą 
okna boczne, bowiem nasz klimat nie 
d a j e takiego ratężenia światła co wio 

dci. Odbiega też wewnątrz od pier-
wowzoru przez kolumnadę podtrzy-
mującą galerię dookolną, tern mc 
mniej jest- przepięknym dziełem sztu 
ki architektonicznej, o ślicznych pro-
porcjach, monumentalnej sylwecie, 
przy całej lekkości budynku. jednym 
słowem cacko z początku XIX wieku, 
fantazja pełna uroku i wysokiej klasy 
artystycznej . Jes t to jeden z c e n n e j -
szych zabytków architektonicznych w 
Polsce. 

Zeszpecony przed wojną pomalo-
waniem na olejrno kamiennych ko-
lumn wewnętrznych, oraz ustawie-

niem niby gotyckiego ołtarza, wretr-
cie uszkodzony bombą niemiecką w 
1939 roku. która roztyła cztery V-Jf. 
himny portyku i rękami akupanl(<w 
którzy zdarli miedziane pokrycie 
poły — dziś wraca do pierwotnego 
stanu. Już stoją odbudowane Woluta, 

ny z szydłowieckiego kamienia t 
dźwignięto portyk, uwieńczony z ^ 
laza wykutym krzyżem. Na razie p * 
w>xcryczn'« przykryto kościół bU-
chą. W cią£u nadchodzącego roku 
nowi się ściany wewnętrzne i odma-
luje wnętrze, oczyści kolumny. Nowy 

i ołtarz cofnięty do wnęki, jak za r»i-
I sów Czartoryskich, s tanę s:ę upvw 

ne glówną atrakcją kościoła. 
Gdy jeszcze podrosną otaczana 

| gmach wlo*k'e topole, imitujące t y 
| prysy italskie, odbudowany i odno-

wiony Panteon puławski stanie sie 
| może najpiękniejszym zabytkiem zie 

mi lubelskiej. 
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